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Rosnące wpływy i znaczenie Związku Górników Zjednoczenia|Z.’ P.
w wschodni

Tak ogólnie wiadomo, zasięg w pływ ów  oraz 
działalność Związku Górników nie kończy się ty l­
ko na terenie Śląska i Zagłębia Dąbrowsko-Kra- 
kowskiego, ale dotarła już w swej ekspansji nie­
mal do granic Rum unji. Na krańcach granicv Rze­
czypospolitej — w W ojewództwie Stanisławow- 
skiem w Stebniku, Kałuszu i Hołyniu oraz Bory­
sławiu ma Związek Górników dość silne i stale 
się rozw ijające placówki. Jak  z powyższego wnio­
skować można, sztandar Związku Górników Z. Z. 
P. wesoło trzepoce na dalekich rubieżach Rzeczy­
pospolitej. Zatem w pływ y i znaczenie Związku 
Górników sięgają od kopalń soli w  W ojewództwie 
Poznańskiem poprzez zagłębia węglowe aż het do 
pasm a gór karpackich.

W pływy te nie przyszły same od siebie. Za­
rząd Związku Górników Z. Z. P., doceniając waż- 
ność tych terenów, wysłał swego przedstawiciela 
celem rozpoczęcia wstępnych kroków  organizacyj­
nych. Podać pragniemy, że wyżej wymienione m iej­
scowości do niedawna były całkowicie opanowane 
przez związki socjalistyczne. Rzecz oczywista, że 
pojawienie się naszych pierw szych pionierów rów ­
nało się uderzeniem pioruna w  główny sztab czer­
wonych towarzyszy. Jednakże wszelkie w ysiłki 
socjalistów oraz ich mistrzowskie stawianie b ary ­
kad przeciwko pochodowi naszej organizacji, spa­
liły na panewce. — Z takim  samym rezultatem  
zakończyły się szturm y Z. Z. Z.-towców. W strętna 
i oszczercza kam panja pierwszych, oraz radykali- 
zowanie mas i rzucanie demagogicznych haseł 
przez drugich, nie w strzym ały zwycięskiego po­
chodu Związku Górników Z. Z. P. Nawet moral­
na i m aterjalna pomoc czynników m iarodajnych 
dla swego prorządowego pupilka zawiodła.

Również w celach reklam owych i prestiżo­
wych na głównej ulicy w Kałuszu urządzona kan- 
celarja kierow ana przez adw okata i profesorów, 
oraz olbrzymi szyld firmowy okazały się niew y­
starczającym  wabikiem naw et dla tamtejszego 
mniej uświadomionego robotnika. Blaski mecena­
sów i togi profesorskie oraz czuła opieka mocnych 
opiekunów nie ochroniły Z. Z. Z.-tu od zagłady 
i likw idacji ich placówki w Kałuszu. W pow yż­
szym w ypadku sprawdziło się przysłowie: „kłam­
stwem  i demagogją można daleko zajść  — lecz
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nigdy spomrotem". Związek Górników Z. Z. P. nie 
szedł nigdy i nie pójdzie śladem socjalistów wzglę­
dnie Z. Z. Z.-towców — lecz idzie drogą uczciwą, 
bez cienia demagogji, mówiąc robotnikom praw dę, 
gdy tego konieczność wymaga, choćby ta  praw da 
dla robotnika była bardzo przykrą. Zresztą jako 
organizacja narodow a i chrześcijańska nie może 
używ ać metod w alki i haseł ani marksistowskich 
ani też syndykalistycznych względnie kom unisty­
cznych. O tern, że droga, k tórą kroczy Związek 
Górników Z. Z. P. prow adzi do celu, można się by ­
ło przekonać ze sprawozdań zebrań filji Hołyńskiej 
i Kałuskiej, odbytych w niedzielę, dnia 9. lutego 
1936 r. w obecności prezesa Związku Górników 
Z. Z. P. drh. senatora G rajka.

Spraw ozdania na podstawie ścisłych liczb w 
stanie członków wykazały, że pomimo kryzysu 
liczba członków stale wzrasta, a szczególnie w filji 
Hołyńskiej. To też walne zebrania w obu filjach 
nie tylko jednogłośnie udzieliły absolutorjum  ustę­
pującym  zarządom, ale w dowód zaufania jedno­
głośnie ich ponownie obrały. Poza oborem zarzą­
dów filijnych w ybrano na dw uletnią kadencję de­
legatów robotniczych — w  m yśl umowy zaw artej 
pomiędzy naszą organizacją z jednej, a  kopalnia­
mi z drugiej strony. I tu przy wyborze delegatów 
w ybrano ludzi, k tórzy z całem poświęceniem bro­
nili interesów św iata pracy. Po przeprowadzonych 
w yborach zabrał głos prezes senator G rajek, k tóry 
w obszernych referatach przedstaw ił położenie po­
lityczne i gospodarcze Państw a oraz postulaty w y­
suwane przez św iat pracy. Szczególnie miłe p rzy ­
jęcie zgotowano prezesowi G rajkow i w filji K ału­
skiej, w itając go wstępującego do sali potężnym 
dźwiękiem orkiestry „Niechaj żyje nam “, Prze­
bieg zebrań był harm onijny i poważny. Życzenia 
obu fiiij, ażeby drh. G rajek częściej odwiedzał 
tam tejsze placówki, zostaną w  m iarę możności 
spełnione.

W  poniedziałek, w torek i środę przeprow adzał 
drh. prezes konferencje na kopalniach Hołyń, K a­
łusz, w  Izbie Skarbowej w Stanisławowie i w  Ge­
neralnej D yrekcji „Tespu“ we Lwowie.

Na konferencjach u kierowników kopalń po­
między innemi poruszano następujące spraw y:



P rzy jm ow an ie  robotników , aw anse, staw ki, 
w aru n k i p racy , koncen trac ja  św ia tła  w  dom ach 
robotniczych, droga do kolonji w  K ałuszu  i czynsz 
m ieszkaniow y, „Pożyczka N arodow a" oraz n iew ła­
ściwe postępow anie u rzędn ików  p rzy  p rzejeździe 
członków  rodzin  robotniczych na  kolonji k o p a ln ia ­
nej K ałusz—H ołyń.

W iele z poruszonych sp raw  załatw iono na 
m iejscu —- dzięki zrozum ieniu i ustępliw ości pp . 
k ierow ników  W iecznego i G arbusińskiego. Inne  
natom iast sp raw y , nie leżące w  ich kom petencji, 
om ówił drłi. prezes G ra jek  z prezesem  Budow skim  
i dyrek torem  C horachem  w e Lwowie. I ci p an o ­
wie p rzy rzek li pozy tyw nie  za ła tw ić  sp raw ę „Po­
życzki N arodow ej", aw ansów  oraz czynsze m ie­
szkaniow e — za w y ją tk iem  p o d a tk u  od lokali, k tó ­
re należą do Izb y  S karbow ej w  S tanisław ow ie. 
W  spraw ie  te j in terw enjow ał d rh . prezes G ra jek  
w  Izbie Skarbow ej, gdzie także  przyrzeczono po­

m yślnie sp raw ę załatw ić. Z w yn ik u  p rzep row a­
dzonych rozm ów  mogą członkow ie filji K ałuskiej 
i H ołyńskiej być zadowoleni. O siągnięte sukcesy 
na tle stosunków  i w aru n k ó w  p rac y  niech będą 
bodźcem  do dalszej energicznej p racy  tak  zarządów  
filijnych  ja k  wogóle w szystk ich  św ia tłych  człon­
ków  w  imię szczytnych  haseł głoszonych przez n a ­
szą organizację.

Jeżeli p raca  ag itacy jn a  w zorow aną będzie w 
pozostałych filjach  — ta k  K ałuskiej ja k  i Stebnic- 
k ie j — iia sukcesach osiągniętych przez filję  H o­
łyń , to w tenczas w  stu  procentach  jesteśm y pew ni, 
że w ysiłk i czerw onych tow arzyszy  z pod znaków  
C. Z. G. ja k  i Z- Z. Z. rozbiją się o granitowy falo- 
chron, postaw iony przez Zw iązek G órników  Zjed­
noczenia Zawodowego Polskiego.

W  dalszej owocnej p racy  n ad  rozbudow ą i 
znaczeniem  naszej organ izacji na  w schodnich ru ­
bieżach Rzeczypospolitej „Szczęść B oże!“

Rokowania w sprawie płac robotniczych w przemyśle górniczym.
Zgodnie z obustronnem  w ypow iedzeniem  um o­

w y  p łac  w  przem yśle górniczym , odbyły  się dn ia  
6. lutego p e rtrak ta c je  z Zw iązkiem  P racodaw ców  
przem ysłu  górniczego d la  zaw arc ia  now ej um ow y 
płac. Posiedzeniu p rzew odniczył p. Lebiedzik, ze 
strony  Zw. G órn ików  Z. Z. P. b ra li udział d ru h o ­
w ie Kot, K ról i Szkolik.

N a w stęp ie posiedzenia podniesiono, że należy  
p rzep row adzić  przedew szystk iem  obrady  — zgod­
nie z p rzesłanym  zw iązkow i porządkiem  obrad  — 
nad  uregulow aniem  p łac  w ozaków  i robotników  
w ierzchow ych.

Po ogólnem  om ów ieniu strony  form alnej oraz 
w ysun ięciu  w niosku  o uzupełn ien ie  p o rządku  
dziennego przez sp raw ę pogotow ia p racy , p rzed ­
staw ił p rzedstaw iciel Z. Z. P. w nioski zw iązków  
zaw odow ych co do zm iany  p łac  poz. 32 i 60, u za ­
sadn ia jąc  konieczność zm iany  tym  faktem , że na 
tem  tle istn ie ją  ciągle spory  na  kopaln iach , w y n i­
k a jące  z sam ow olnej in te rp re tac ji spraw ności od­
nośnych robotników , zależnie od tego ja k  dan y  
przełożony się do danego robo tn ika  odnosi. W nio­
ski szły w  k ie ru n k u  zupełnego zniesienia staw ek  
dla w ozaków  i robotn ików  w ierzchow ych poniżej 
la t 24 i op łacanie tych  robotników  w edług staw ek 
przeznaczonych d la  robotn ików  ponad  la t 24. Po- 
zatem  żądano  u regu low an ia  now ych ug rupow ań  
zarobkow ych.

O prócz tego staw iono w niosek o zm niejszenie 
rozpiętości d o d a tk u  z pozycji 33 d la  w ozaków  i z 
poz. 61 d la  robotn ików  w ierzchow ych, tak , że w 
pierw szym  przypadku  w ynosiłyby dodatki od 58 
do 77 — i od 7 do 11 w  poz. 61 do robotników  
w ierzchow ych.

Przedstaw iciele  p racodaw ców  — a  szczególnie 
p. dyr. C hm ielew ski — ośw iadczyli, że o podw yż­
ce zarobków  w  tej pozycji m ow y być nie może, 
albow iem  w y stę p u ją  oni z w nioskiem  o obniżkę 
zarobków . Pozatem  sp raw a  w ozaków  i robo tn i­
ków  w ierzchow ych została indyw idualn ie  uregulo­
w an a  na  po jedyńczych  kopaln iach  i z tego ty tu łu  
żadnych  sporów  niem a. P rzem ysłow cy nie uchy­
la ją  od p rzep row adzen ia  d y sk u sji n ad  tą  sp raw ą, 
ż ą d a ją  jednakże  od zw iązków  zaw odow ych p rzed ­
łożenia im  p iśm iennych  p ropozycy j, którego ro ­
d za ju  w ozacy i robotn icy  w ierzchow i m ają  być

do odnośnycch g rup  wcieleni, aby  móc p rzep ro ­
w adzić  potrzebne kalku lacje .

P rzedstaw iciele  zw iązków  p rzeciw staw ili się 
p rzew lekan iu  sp raw v  opierali się n a  ośw iadcze­
n iu  p. dyr. C hm ielew skiego, przyczem  żądali ja s ­
nego określenia, jak ie  w nioski w y su w ają  p rzed sta ­
wiciele przem ysłu . P an  dyr. C hm ielew ski ośw iad­
czył, że żądania ich idą w dwóch kierunkach:

1. O bniżenie zarobków  d la  kopalń  w ęgla o 
15% a d la  koksow ni kopa ln ianych  o 25%.

2. Pow iększenie dotychczas istn iejącej różn i­
cy  pom iędzy kopaln iam i rew iru  centralnego a  re ­
w irze południow ym  o dalsze 3%.

Stosownie do tego ośw iadczenia staw ili p rzed ­
staw iciele zw iązków  n astępu jące  w nioski:

1. Zniesienie różnicy  zarobkow ej d la  kopaln i 
K nurow skiej, oraz zm niejszenie różnicy  zarobków  
d la kopa lń  rew iru  Pszczyńskiego na  3%, d la kop. 
G w arec tw a R ybnickiego na  5%, kopaln i C harlo ta  
na  7%.

2. Zw iązki zaw odow e żąd a ją  w prow adzen ia  
6 godz. dn ia  p racy  w gzlędnie podw yżki zarob­
ków  o 10%.

Z ałatw ienie ty ch  sp raw  odroczono do n astęp ­
nego ; usiedzenia.

W p iątek , d n ia  14. lutego odbyły  się dalsze 
rokow ania  w  spraw ie zaw arcia  now ej um ow y 
zbiorow ej. Z ram ien ia  Zw iązku G órników  Z. Z. P. 
b rali udz ia ł d ruhow ie Kot i Szkolik.

W spraw ie unorm ow ania  staw ek  zarobkow ych 
nie doszło do decydującego porozum ienia. kwe- 
s tji te j p racodaw cy  d o p a tru ją  się dalszego obcią­
żenia p rzem ysłu  i w ysunęli w niosek odroczenia 
tej kw estji n a  przeciąg  trzech  m iesięcy w  celach 
zapoznan ia  się z tą  sp raw ą oraz p rzeka lku low an ia  
staw ek. P rzedstaw iciele  zw iązków  zaw odow ych 
wobec takiego stanow iska p racodaw ców  postano­
w ili odpow iedzieć na  piśm ie w  p rzeciągu  5-ch dni.

R ów nież a v  kw estji pogotow ia p rac y  nie do­
szło z w iny  p racodaw ców  do porozum ienia, albo­
w iem  w  toku  d y sk u sji n ad  tą  sp raw ą  p rzed staw i­
ciele p racodaw ców  w yw odzili, że nie m ogą p rz y ­
s tąp ić  do zrealizow ania postu la tów  zw iązków  za­
w odow ych i skrócić czas p rac y  z 12 na  8 godzin, 

clyż uw aża ją , że zw iększy łyby  się tak im  sposo- 
em koszta  adm in istracy jne.



Skoiei om aw iano sp raw ę zniesienia różnicy za­
robkow ej rew iru  południow ego w  stosunku do re ­
w iru  centralnego. W  rezultacie  p e rtrak ta c je  w  tej 
sp raw ie zostały odroczone.

P row okacy jne  stanow isko zajęli p rzed staw i­
ciele p racodaw ców  p rzy  om aw ianiu  w ysuniętego 
przez nich w niosku  w  spraw ie  obniżenia zarobków  
d la  kopalń  w ęgla o 15%, zaś d la  koksow ni kopal­
n ianych  o 25%. W niosek sw ój m otyw ow ali s tra ta ­
mi, jak ie  rzekom o ponieśli z pow odu p rzep row a­
dzen ia  zn iżk i cen węgla.

N astępną konferencję  w yznaczono n a  17. lu ­
tego br.

Poniew aż i n a  te j konferencji z pow odu p ro ­
w okacyjnego stanow iska pracodaw ców  nie m ożna 
było dojść do żadnego porozum ienia i dalsze ro­
kow an ia  należało uw ażać  za bezcelowe, M iędzy­
zw iązkow a K om isja bezpośrednio po p e r tra k ta ­
c jach  odbyła  posiedzenie. Po zapoznan iu  się z 
w ytw orzoną sy tu ac ją  K om isja stw ierdziła, że w y ­
sunięte przez p racodaw ców  żądan ia  15% obniżki 
p łac  w  górnictw ie węglowem  oraz 25% obniżki 
p łac  w  koksow niach, pow iększenie rozpiętości w 
rew irze po łudniow ym  oraz odrzucenie żądań  zw iąz­
ków  zaw odow ych w  spraw ie  zm iany  poz. 52 i 60 
ta ry fy , podw yżk i zarobków  i zniesienie 12 godz. 
pogotowie p racy , zm usiło zw iązk i zaw odow e do 

rzerw an ia  z dniem  17. lutego bezpośrednich ro- 
ow ań z pracodaw cam i i uzn an ia  je  jak o  rozbite.

W  tej sy tu ac ji i wobec ta k  p row okacy jnych  
żąd ań  p racodaw ców  kom isja u zna ła  za konieczne 
ew ołan ie  ogólnego K ongresu R ad  Z akładow ych do 
K atow ic n a  czw artek , dn ia  20. bm.

Ponadto  uchw alono przedłożyć K ongresowi re ­
zolucję s tw ierdzającą , że k ażda  p ró b a  p rzep ro ­
w adzen ia  jak ie jko lw iek  obniżki p łac  spow odow ać 
może bezpośrednią  akcję  s tre jkow ą w  całem  gór­
nictw ie.

W  zw iązku z n iepom yślnym  w ynik iem  bezpo­
średnich p e rira k ta c y j oraz zapow iedzianem  przez 
zw iązk i zaw odow e zw ołaniu  n a  czw artek , d n ia  20. 
bm. K ongresu R ad Z akładow ych, zw rócili się p ra ­
codaw cy celem rozstrzygnięcia sporu  zarobkow ego 
do Kom isji A rbitrażow ej, k tó ra  posiedzenie zw o­
ła ła  na środę, dn ia  19. lutego.

Posiedzenie Kom isji Pojednaw czo-A rb itrażo­
w ej odbyło się o godz. 16-tej. O bradom  przew od­
n iczył p. inż. K ossuth. Jako ław n ik  z ram ien ia  
Zw iązku G órników  Z. Z. P. zasiad ł sek re tarz  Król. 
Jako  strona reprezentow ali Zw iązek G órn ików  Z. 
Z. P. pp . sek re tarz  Szkolik i M anowski.

Po d łuższych  obradach  i po w ysłuchan iu  stron, 
a  to zarów no przedstaw icieli zw iązków  zaw odo­
w ych ja k  i pracodaw ców , K om isja Pojednaw czo- 
A rb itrażow a postanow iła:

1. W kw estji unorm ow ania zarobków  dla wo­
zaków  i robotników  na pow ierzchni u k ład y  odro­
c z y ć  — z tem , że dalsze rozm ow y nad  tą  kw estją  
rozpoczną się już  w  p rzyszłym  tygodniu .

2. W spraw ie skrócenia czasu p racy  z 12 n a  8 
godzin pogotow ia p racy  (strażaków  i t. p.) w yda  
K om isja Pojednaw czo-A rbitrażow a ostateczną de­
cyzję na  osobnem posiedzeniu.

3. O statecznie  załatw iono sp raw ę zarobków  
w  przem yśle górniczym . W tej kw estji zapadło  
decydu jące  orzeczenie. M ianow icie K om isja o d d a­
liła  zarów no żądan ia  pracodaw ców , idących  po 
lin ji p rzep row adzen ia  15% obniżki zarobków  na  
kopaln iach  w ęgla oraz 25% obniżki na  koksow ­
n iach  kopaln ianych , oddalono jednakże  rów nież 
stanow czo żąd an ia  zw iązków  zaw odow ych o pod­
w yższenie zarobków .

System stachanowski w Rosji bolszewickiej
Nowa forma wyzysku klasy robotniczej.

W ysoki d ygn ita rz  sowiecki w  osta tn ie j sw ej 
m owie poruszy ł sp raw ę tak  zw. ru chu  stachanow - 
skiego. N asunie się n iejednem u robotnikow i p y ­
tanie, co to takiego jes t ten  ruch?  O tóż ruch  ten  
w yw odzi sw oją nazw ę od górn ika  S tachanow a, 
k tó ry  zdołał pobić w szelkie ustanow ione w  Rosji 
norm y w ydajności p racy . Jest to więc nic innego 
ja k  tak  u nas dobrze znana rac jonalizac ja  p racy  
— z tą  różnicą, że w  Sow ietach jest ona bardz ie j 
bezw zględna niż w  innych  państw ach .

R uch stachanow ski ob jął ju ż  całe tery  to r jum  
Rosji. W szędzie pow sta ją  kó łka  robotników , k tó ­
rzy  rzekom o „dobrowolnie*1 obm yśla ją  sposoby 
w ydajności prącym D la  zcharak te ryzow an ia  tej 
w ydajności p rac y  podajem y  k ilk a  przykładów '.

G órn ik  S tachanów  w ydoby ł razem  ze sw oją 
koloną dn ia  31. sierpn ia  1935 r. w  p rzeciągu  6-go- 
dzinnej szych ty  102 tonny  w ęgla. W  ciągu p a ru  
tygodni rekord  ten  został pob ity  — i tak : górnik  
Borysow w ciągu 6 godzin w ydobył 178 tonn w ę­
gla. W krótce zaczęto naśladow ać stachanow skie 
w zory. W  g ru d n iu  1935 r. uchw alono podw yż­
szenie obecnych norm  p racy .

W idzim y stąd , ze ruch  stachanow ski to coś 
w ięcej niż k ap ita lis ty czn a  „naukow a o rgan izacja  
p racy " . To zm uszanie robo tn ika  do najw iększego 
w ysiłku  fizycznego, do pośpiechu, do p racy  na 
„rekord" — to nic innego ja k  w yzysk , k tó ry , gdy 
się go stosuje w  innych  p aństw ach  w łagodniej­
szej form ie, p rasa  sow iecka p iętnow ała  daw niej 
jak o  b a rb arzy ń stw a  rek inów  kap ita lis tycznych . 
M usim y dodać jeszcze, że tam , gdzie pow s ta ją  kó ł­
k a  stachanow skie, tam  zarządy  kopalń  i fab ry k  
coraz gorzej tra k tu ją  robotników . M ówią oni: 
„jeśli tam ci mogą  — dlaczego m y  nie m ożecie tak  
pracować?"  N ic dziw nego, że było już  k ilka  w y ­
p adków  m ordow ania stachanow ców . Naogól jed ­
n ak  robotnik  sowiecki nie może się oprzeć ruchow i 
stachanow skiem u, a  to dlatego, że zarobk i jego są 
n iesłychanie  niskie.

T ak  w y g ląd a ją  w  p rak ty ce  ideały  „bezklaso- 
wego" państw a. D la  p rzy k ła d u  podajem y nastę ­
p u jąc y  fa k t: S tróż w  szkole o trzym uje  m iesięcz­
nie 50 rubli, inżyn ier zaś — kierow nik  działu  w  fa ­
bryce  — 4000 rubli, a n iejednokrotn ie  6000 rubli. 
Jak  wobec pow yższego w y g ląd a ją  nasi socjaliści 
i syndykaliści?  C zy  dalej jeszcze propagow ać 
będą  rew olucję i m arzyć  o rządach  chłopów  i ro ­
botn ików  i d y k ta tu rze  p ro le ta rja tu ?  T ylko jedno­
stk i ciem ne i pozbaw ione w szelkiego k ry tycyzm u  
mogą im w ierzyć. M y natom iast m ożem y ty lko 
pow iedzieć: O d takie j d y k ta tu r y  pro letarja tu
niech nas Bóg zachow a!

Robotnik zorganizowany w  Z. Z. P. 
czyta swoje c z a s o p i s m o

Precz  z piśmidlami kapiialistycznemi  
z d o m ó w  W a sz y ch !
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Przemysł śląski wpłacił do Spółki Brackiej 1650000 złotych.
Ja k  w iadom o, od dłuższego czasu toczyły  się 

w  spraw ie  uzdrow ienia  finansów  Spółki B rackiej 
p e rtra k ta c je  m iędzy zw iązkam i zaw odow em i a 
a  Zw iązkiem  Pracodaw ców , k tó ry  odnosił się n ie­
chętnie do te j sp raw y.

N asku tek  usilnych  s ta ra ń  o rgan izaey j robot­
niczych na Śląsku doszło ostatecznie do ugody, 
w edług k tó re j p rzem ysł śląski w płacił kw otę 
1 650 000 zł. na  rzecz Spółki B rackiej.

N adm ienić w yp ad a , że ta k ą  sam ą kw otę m a 
w płacić  R ząd C en tra lny , a  ja k  się dow iadujem y, 
podobno ju ż  w  najb liższym  czasie m a w p łynąć  
z tego połow a, co n iew ątp liw ie  p rzyczyn i się w

dużej m ierze do uzdrow ienia  nadw ątlonych  sto­
sunków  finansow ych  te j ze w szechm iar pożytecz­
nej in sty tucji, ja k ą  jest Spółka B racka. W czasie 
trw an ia  p e rtra k ta c y j na jczynn ie jszy  udzia ł b ra ł 
Zw iązek C órn ików  Z. Z. P. w  osobie d ru h a  Kota, 
k tó ry  z p raw dziw em  pośw ięceniem  bronił słusz­
nych  sp raw  w ysunię tych  przez Zw iązek G órn i­
ków  Z. Z. P.

S p raw ą  tą  zain teresow any  św iat p racy  p rz y ­
ją ł  pow yższą w iadom ość z p raw d z iw ą  u lgą i za ­
dowoleniem , w ierząc, że sukces ten  jes t w ielkim  
krokiem  nap rzód  w k ie ru n k u  zupełnej sanacji 
Spółki B rackiej.

Mowa druha posła Kota
w ygłoszon a  na plenarncm  posiedzeniu  Sejmu dnia 4  lutego b. r. przy obradach  
nad  projektem  ustaw y skarbow ej i prelim inarza b u d żetow ego  na rok 1 9 3 6 /3 7

W  swojem  bardzo  obszernem  przem ów ieniu  
poseł Kot w yw odził:

Jeden  z na jw ażn ie jszych  problem ów , k tórem i 
m a się za jąć  — w edług  zapow iedzi p. W ojew ody
— w ysoka izba, jes t kw est ja  u stro jow a Śląska, 
łącząca się z au tonom ją, n ad an ą  dobrow olnie dziel­
n icy  Śląskiej uchw ałą  Sejm u Rzeczypospolitej 
z dn ia  15. lipca 1920 r.

P od  w zględem  zasadniczym  zgodni jesteśm y 
w  te j sp raw ie  z poglądem  P a n a  W ojew ody co do 
tego, że podstaw y  fundam en ta lne  p rzy zn an e j nam  
au tonom ji pozostaną nienaruszone, gdyż p rzesłan ­
ki, k tó re  b y ły  pow odem  p rzy zn an ia  nam  sam o­
rządu  autonom icznego i obecnie w  tej sam ej m ie­
rze są uzasadnione, ja k  w  roku  1920 — z uw agi 
n a  odrębne s tru k tu ra ln e  w arunk i gospodarczo- 
społeczne naszej dzielnicy. W obec ta k  ow ocnych 
w yników  sam orządu  ośw iadczam y się n iety lko  
za jego dalszem  u trzym aniem , lecz ponadto  naw et 
za dalszą jego rozbudow ą w  ram ach  podstaw  za ­
sadniczych, i gdy  przedłożony zostanie nam  od­
nośny p ro jek t ustro jow y, to z całą  szczerością za ­
bierzem y się do w spó łp racy , ażeby ten  ta k  w ażny  
problem  znalaz ł nareszcie sw oje zrealizow anie, 
zgodnie z interesem  P aństw a, danem i nam  p rzy rze ­
czeniam i, oraz w ym ogam i specyficznych  stosun­
ków  in teresów  śląska .

P rzechodząc do k w estji gospodarczych, ta k  
obszernie om ów ionych przez P a n a  W ojewodę, 
s tw ierdzić  m usim y przedew szystkiem , że i obecna 
sesja budżetow a stoi pod w pływ em  silnego n a p ię ­
cia kryzysow?ego — i, że najgorętszem  n iew ątp li­
w ie życzeniem  całego społeczeństw a jest, żeby 
optym izm  P an a  W ojew ody co do n astąp ić  m a ją ­
cego odprężenia  szalejącego od ty lu  la t  k ryzysu , 
p rz y ją ł jak n a jp rę d z e j realne ksz ta łty .

Jeżeli wreźm iem y szczególnie pod uw agę p rze ­
m ysł śląski jak o  podstaw ę b y tu  olbrzym iej w ięk ­
szości ludu  śląskiego, to na leży  stw ierdzić, że acz­
kolw iek za tam ow ana  została niecoś fa la  zam iera­
n ia  w arsz ta tów  p racy  i n iebyw ałych  redukcy j, to 
polepszenie — o ile o tak iem  m ożna wogóle m ów ić
— ob jaw ia  się ty lko  w  pew nych  gałęziach p rze ­
m ysłu, i to sporadycznych  p rzeb łyskach  konjunk-
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tu ra ln y ch , po k tó ry ch  n ieste ty  p raw ie  zaw sze n a ­
stępu je  gorsze rozczarow anie.

W  nadzwry czaj ciężkiej sy tu ac ji zn a jd u je  się 
p rzem ysł górniczy, k tó ry  ja k n a jw y raź n ie j w s k a ­
zu je  b rak  sta łe j i ustab ilizow anej lin ji rozw ojow ej 
i k tó ry  staw ia nas ciągle p rzed  niespodziankam i, 
ta k  bolesnem i zw łaszcza d la robotników . Zdaje­
m y sobie oczyw iście-spraw ę z tego, że rozw ój i s ta ­
b ilizac ja  zb y tu  p rodukcji przem ysłow ej nie zależy 
w yłącznie  od przem ysłu  samego, lecz że ściśle 
zw iązany  jest z rozw ojem  życia gospodarczego 
k ra ju  oraz z m ożliw ościam i eksportow em i.

W obec szalonej konku renc ji i trudności z k tó ­
rem i zbyd nasz spo tyka  się na  ry n k ac h  eksporto­
w ych, oraz fak tu , że eksport — jak o  konieczność 
chw ili obecnej — p o d trzy m y w an y  jest kosztem  
konsum enta  krajow ego, zgodni jesteśm y z dążen ia­
m i rządu , zmierzającem u do użycia  w szelkich spo­
sobów w  k ie ru n k u  podniesienia konsum eji k ra jo ­
w ej, k tó ra  w  porów n an iu  z innem i p aństw am i stoi 
na bardzo  n iskim  poziomie. K iedy  bowiem  w Pol­
sce konsum eja w ęgła w ynosiła  w edług  osta tn ich  
d anych  s ta ty stycznych  866 kg  na  głowę, to we 
F ra n c ji w ynosi ona n a  głowę 2 133 kg, wT A ngłji 
3 762 kg  a  w  Belgji naw et 4 392 kg  n a  głowę. P od­
w y żk a  konsum eji k ra jo w ej w  roku  1935 o 4,5% 
św iadczy łaby  o pew nem  ożyw ieniu  życia gospo­
darczego.

Nie zdołał jednakow oż zby t k ra jo w y  pow eto­
w ać  w  zupełności s tra t eksportow ych, wTskutek  
czego p ro d u k c ja  z roku  1935 obniżyła  się o 836 000 
tonn, co m iało n ieste ty  w* następstw ie  obniżenie 
załóg w  stosunku do 1934 r. o dalsze 2 087 osób. 
S tan  załóg p rzem ysłu  węglowego z redukow any  zo­
s ta ł tem sam em  z 75 000 ludzi w  1930 n a  44 700 lu ­
dzi pod koniec 1935 r. W d odatku  w ysy ła  się ich 
n a  3—5 m iesięczne u rlo p y  turnusow e. P ra cu ją  
w ięc oni zaledw ie przez ó—9 m iesięcy w  roku. I 
gdy  jeszcze w eźm iem y pod uw agę, że w ielka część 
robotn ików  przechodzić m usi liczne św iętów ki, 
p rzedstaw i nam  się obraz byna jm n ie j nie zachę­
ca jący  do optym izm u.

N ajgorzej p rzedstaw ia  się ta  sp raw a  d la  ro ­
botn ików  kopalń  należących  do W spólnoty In te re ­
sów, Spółki Akc. G odula, Kop. R adzionkow skiej



i innych, gdzie robotnicy, zwłaszcza na kopalniach 
W spólnoty, przy nadzw yczaj rozdętych turnusach, 

rzepracow ują zaledwie 14—16 dni w  miesiącu, 
rzy  obecnym przeciętnym  zarobku 7 zł. na dniów ­

kę wynosi zarobek takiego robotnika niecałe 100 zł. 
miesięcznie brutto, z czego po różnych potrące­
niach ubezpieczenionwych i t. p. pozostaje zaled­
wie około 70 zł. na utrzym anie licznej rodziny, 
składającej się nierzadko z kilku dorosłych bezro­
botnych członków rodziny. A co dopiero mówić 
o tych robotnikach, również ojcach rodzin, k tó­
rych zarobek leży poniżej normy zarobku prze­
ciętnego.

Niewiele lepiej powodzi się robotnikom innych 
gałęzi przem ysłu, jak  naprzykład przem ysłu cyn­
kowego.

Rozpaczliwa natom iast jest sytuacja tej wiel­
kiej arm ji od la t bezrobotnych, którzy w yczer­
paw szy okres zasiłkowy, skazani są na głodowe 
w sparcia z Opieki Społecznej. Przytem  jeszcze 
niesłusznie obniża się glodowre zapomogi bezrobot­
nym, zamieszkałym na peryferjach  powiatów rze­
komo rolniczych. Takie miejscowości powiatów 
rolniczych, w których mieszkają bezrobotni prze­
mysłowi, ja k  np. Kosztowy i Imielin i t. p. nale­
żałoby bezwarunkowo potraktow ać pod względem 
zapomóg społecznych i zapośredniezenia do pracy 
na rów ni z bezrobotnymi z obwodu centralnego. 
Ponieważ bezrobocie w  obecnym stanie rzeczy 
przybrało charakter zjaw iska chronicznego, nie 
mogą być już nadal stosowane środki tylko p re­
wencyjne, bo doprowadzić to musi do zupełnej 
pauperyzacji, a co za tem idzie, do degeneracji fi­
zycznej i moralnej młodego pokolenia. S tatystyka 
przestępstw  z nędzy i tragecfje bezrobotnych, jakie 
praw ie codziennie się rozgryw ają, są smutnemi ilu­
stracjam i obecnej sytuacji.

Z kw est ją  powyższą łączy się ściśle problem 
naszej młodzieży dorastającej, k tóra opuściła pro­
gi szkolne w  najlepszej nadziei i pełna ideałów. 
Szukając darem nie pracy, zniechęca się wkrótce, 
czuje się zbyteczną i załam uje się często moralnie, 
m arnując w  ten sposób swoje siły żywotne i ini­
cjatyw ę pełną zapału. Młodzież nasza jest już 
bezrobotną gdy nie wie jeszcze, co to jest praca. 
Nie podnosi ją  to na duchu, natom iast przyczynia 
się to do tego, że hasła radykalne coraz częściej 
znajdu ją  posłuch u młodych.

Ponieważ interes i rozwój państw a ściśle zw ią­
zany jest z przyszłem i generacjam i naszemi i po­
nieważ corocznie setki tysięcy młodzieży w stępuje 
na tę beznadziejną drogę życia, dlatego nie można 
odkładać załatw ienia tego problem u do długotrw a­
łych rozważań i eksperym entów biurokratycznych, 
lecz przystąpić trzeba — za przykładem  innych 
państw  — do dostarczania młodzieży pracy  lub 
zatrudnienia je j w inny sposób. O ile nie da się 
tego uskutecznić w w arunkach normalnych, na­
leży przy-stąpić do zbiorowego i szerszego ujęcia 
całej młodzieży, będącej bez pracy i bez dostatecz­
nego oparcia materjalnego i moralego w odpowied­
nie kad ry  — tak, żeby nie m arnow ały się tak  cen­
ne dla państw a ideały i siły żywotne naszej mło­
dzieży.

Szczególną opieką otoczyć należałoby naszą 
młodzież kształcącą się i opuszczającą wyższe u- 
czelnie.

Problem y powyższe są tak  ważne, że nietylko 
należy pow itać inicjatyw ę p. W ojewody pod tym  
względem, łecz uruchomić należy wszelkie możli­

we środki i źródła oraż oszczędności budżetowe 
celem najszerszego zrealizowania tych postulatów. 
Należałoby oczywiście uniknąć wszelkich zaistnia­
łych błędów i niedomagań,

W związku z spraw ą zatrudnienia naszej mło­
dzieży opuszczającej średnie czy wyższe uczelnie, 
należy poruszyć obecnie jeszcze inne kw estje i ob­
jaw y natu ry  dosyć drażliw ej, odczuwane przykro 
przez lud śląski.

Dopóki brak  nam było w dostateczej ilości ro­
dzimej inteligencji, pogodziliśmy się z konieczno­
ścią przyjm ow ania na stanowiska kierownicze w 
adm inistracji i przem yśle w ykw alifikow anych sił 
z innych dzielnic Polski. Stwierdzam obecnie fakt, 
że stanowiska wyższe praw ie bez w yjątku  są za­
jęte przez nieślązaków. Na stanowiskach średnich 
zaś ślązaków jest niewielu, a ci aw ansu doczekać 
się nie mogą. Tymczasem od kilku lat już czeka 
pow ażny zastęp w ykw alifikow anej i wykształco­
nej na polskich uczelniach wzgl. uniw ersytetach 
młodzieży śląskiej, którym  rodzice od ust sobie 
odejmując, umożliwili osiągnięcie wyższego w y­
kształcenia. Darem nie jednak szuka część z nich 
dzisiaj jakiegokolwiek zajęcia, gromadząc gorycz 
w swych sercach.

Większe zapotrzebowanie nowych sił uległo 
już nasyceniu. Obecnie zachodzi tylko potrzeba 
uzupełnienia i aczkolwiek dzięki p. Wojewodzie 
ustalona została zasada przyznaw ania  pierwszeń­
stwa ślązakom, to jednak stw ierdzić musimy, że 
ta  zasada niezawsze byw a przestrzegana przez 
czynniki kompetentne, gdyż wciąż jeszcze uzupeł­
nia się zwłaszcza w  przem yśle — kadry  urzędni­
ków elementem nietutejszym  i to takim, k tóry  do­
skonale zastąpić można elementem tutejszym , o 
tych samych conajmniej kw alifikacjach.

Wielu tych przybyłych na Śląsk z innych 
dzielnic, me orjentuje się wcale w  przeszłości, za­
sługach i psychice ludu śląskiego, odnosi się do nie­
go niewłaściwie, obrażając jego godność i poczucie 
obywatelskie i narodowe. Zdarzył się niedawno 
tem u w ypadek, że pewien dygnitarz w toku roz­
mowy się w yraził, „że nie zna ślązaka inteligenta 
Wiele też oburzenia w yw ołuje nieustanny napływ  
elementu najm niej pożądanego, rasowo odrębnego 
i nam  obcego. Niezadowolenie tym  stanem rzeczy 
wytworzone, u trudn ia w wysokiej mierze- proces 
asym ilacji i harm onijną współpracę społeczeństwa 
polskiego.

Tam, gdzie element rodzimy jest zastąpiony, 
mianowicie w samorządzie komunalnym, złożył on 
egzamin ze swych kw ałifikacyj. Dowody zaś 
swego patrjo tyzm u złożył lud śląski pomiędzy in- 
nemi w trzech pow staniach oraz wszędzie tam, 
gdzie obrona ojczyzny tego wymagała.

Obca mi jest tendencja dzielnicowości lub w y­
w ołania dysharm onji w stosunki nasze, obciążone 
i tak  już skutkam i ciężkiego kryzysu. Musiałem 
jednak  powiedzieć to, co lud śląski boleśnie od­
czuwa w głębi swej duszy.

Z tem samem głębokiem przekonaniem oświad­
czam, że ze szczerą przyjaźnią i wdzięcznością od­
nosimy się do tych wszystkich, którzy przybyli na 
Śląsk nietylko dla karjery  lub wygodnego życia, 
lecz k tórzy z nami walczyli czy to z orężem w rę­
ku lub w inny sposób dla przyłączenia Śląska do 
Polski, oraz pozatem w zgodnej p racy  razem z n a ­
mi w życiu społecznem i narodowem pracu ją  nad 
scementowaniein Śląska z naszą Macierzą.

W ojewództwo Śląskie jako w ybitnie przem y­
słowe, stanowiące w ażny bastjon na zachodzie



p ań stw a  naszego i jako  nadzw yczaj w rażliw e na 
w szelkie ob jaw y zew nętrzne, szczególnej w ym aga 
opieki ze strony  rządu  i w ładz w ojew ódzkich. 
Zdajem y sobie spraw ę z tego, że przem ysł, sku ­
p ia jący  się na Śląsku, w ielkie m a znaczenie d la 
rozw oju gospodarczego i politycznego państw a. 
Lecz nie m niejszej opieki w ym aga p racow nik  ślą­
ski, jak o  ściśle zw iązany  z tym  przem ysłem , a  sto­
jąc  na  odpow iednim  szczeblu k u ltu ry , p raw o  m a 
żądać zagw aran tow an ia  m u ludzkiego życia, usza­
now ania  jego godności ludzk iej i obyw atelsk iej 
oraz zdobyczy społecznych i socjalnych, w y w al­
czonych w la tach  poprzednich.

Przechodząc do dalszych poszczególnych kw e­
sty  j poruszyć jeszcze m uszę kw estję  łączącą się z 
bezrobociem , a  m ianow icie pośrednictw o, gdzie 
p ro tekc ja  n iestety  rów nież w w ielu  w ypadkach  
odgryw a decydu jącą  rolę.

W  spraw ie  ubezpieczenia inw alidzkiego po­
zwolę sobie przypom nieć załatw ienie  w niosku n a ­
głego pp . posłów  K ub ika  i tow. p rzy jętego  przez 
Sejm  Śląski dn ia  22. listopada 1935 r., idącego w 
k ie ru n k u  p rzyw rócen ia  rentobiorcom  w poprzed­
n iej w ysokości rent. Podkreślam  p rzy  tem  p raw ne  
p retensje  Z ak ładu  do rządu  centralnego ty tu łem  
zaległych m iljonow ych kw ot. G dyby  kw oty  te 
w płynęły , znalaz łby  się Zakład Ubezpieczeń na  
W ypadek  Inw alidz tw a nie ty lko  w  rów now adze 
finansow ej, lecz w ystarczy łoby  to w  zupełności do 
p łacen ia  em erytom  ren t w  daw nej wysokości.

O dnośnie do Z ak ładu  U bezpieczeń Społecznych 
dom agają  się słusznie ubezpieczeni w prow adzen ia  
u staw ą  przew idzianych  ciał k ierow niczych  przez 
rozpisanie w yborów , gdyż pod trzym an ie  dalsze 
dotychczasow ych rządów  kom isarycznych, niczern 
nie jest uzasadnione.

W ażną bardzo  kw est ją  jes t budow anie  m ałych  
m ieszkań zw łaszcza w  obwodzie przem ysłow ym , 
gdzie p an u je  w ielki głód m ieszkaniow y. P o lityka  
dotychczasow a, faw oryzow ania  budow y m ieszkań 
przez sam orządy lub  inne korporacje , okazała  się 
niezaw sze celow ą i za drogą. W ieęcej popierać 
w inniśm y drobne budow nictw o p ry w a tn e  przez 
udzielan ie  im  tan ich  kredytów* i udostępnienie im  
taniego m ate rja łu  budowdanego. Słuszne są po ­
n iekąd  żale na  tle k redy tów  budow lanych  z Ślą­
skiego F unduszu  G ospodarczego. K iedy n iek tó rzy  
szybko doczekają się o trzym an ia  pożyczek, to inni 
po k ilku  naw et la tach  nie mogą się doczekać za­
ła tw ien ia  ich wniosków , co doprow adza wielu, 
k tó rzy  ciężko sw ój zap racow any  grosz w* budow lę 
w łożyli, do zupełnej ru iny .

Znienaw idzonym  W ydziałem  Wojew- U lw a 
jest n iew ątp liw ie  Wy dział Skarbow y. Nie dlatego, 
że obyw atel p łacić m usi podatk i, gdyż podkreślić  
trzeba, że e ty k a  podatkow a sta ła  już  zaw rze u 
obyw ate lstw a pochodzącego z zachodnich dzielnic 
Polski na w ysokim  poziomie. Słuszne oburzenie 
zw raca  się w łaściw ie przeciw ko zby t skom pliko­
w anem u system ow i podatkow em u oraz przeciw ko 
w y b u ja łe j b iu rok racji i metodom, k tó re  zgóry oby ­
w ate la  przeciętnego tra k tu ją  z n ieufnością i podej­
rzeniem , p rzeciągając  w  niem ożliw y sposób z a ła t­
w ienie spraw , ile  to słusznych żalów  jest n a  tle 
w ym iarów  fikcy jnych , p rzesadzonych k ilkak ro tn ie  
w  stosunku do podstaw  rzeczyw istych. I gdy  w y ­
każe się niesłuszność po stronie poda tn ika , w  rza d ­
k ich  ty lko  w y p ad k ach  o trzym uje  on spow rotem  
sw oje n iesłusznie w płacone lub  przym usow o ścią­
gnięte pieniądze, gdyż za trzym uje  je  ska rb  na ew.

nowe podatk i. C iągłe też słyszy się żale na n ie tak ­
townie odnoszenie się organów  skarbow ych  do po­
datn ików  i ta k  ju ż  znękanych ciężką sy tu ac ją  go­
spodarczą. M etody dotychczasow e, k tó rych  sm u­
tną  ilu s trac ją  by ł proces M atyld  i tow. w dob itny  
sposób w ykaza ły , że te stosunki są niem ożliwe 
nad a l do pod trzym ania , gdyż w yw ołu ją  niechęć 
do in sty tucy j skarbow ych, n iszczących egzysten­
cję i w arsz ta ty  p racy .

K ończąc p ragnę  zaznaczyć, że wobec ciężkiej 
sy tu ac ji gospodarczej, w* jak ie j zn a jd u je  się p a ń ­
stwo, skup ić  w inne się w szystk ie  siły obyw ateli 
dobrej woli do w ysiłku  wspólnego celem unorm o­
w an ia  życia gospodarczego państw a, rozk ładając  
c iężary  w ynik łe  w* te j sy tu ac ji p roporcjonaln ie  i 
sp raw iedliw ie  n a  poszczególne w arstw y  społeczeń­
stw a.

W  te j sy tu ac ji pop ierać  będziem y w szelkie za­
m ierzenia rządu  i p. W ojew ody.

W obec tego u tsosunku jem y  się rzeczowo do 
przedłożonego p relim inarza  budżetow ego, zastrze­
g ając  sobie w ysuw anie  odpow iednich w niosków  w 
trakc ie  obrad  budżetow ych.

Sprawa urlopów robotniczych 
ostatecznie załatwiona.

AV p ią tek , dn ia  31 .stycznia br. odbyła  się 
konferencja  pom iędzy przedstaw icielam i p raco ­
daw ców  oraz przedstaw icielam i zw iązków  zaw o­
dow ych w* sp raw ie  p rzed łużen ia  um ow y o u rlopach  
w ypoczynkow ych w  śląskim  przem yśle górniczo- 
hutn iczym . Z ram ien ia  Zw iązku Górników* w kon­
ferencji b ra ł udział drh . poseł Kot.

Ż ądania pracodaw ców  szły w  k ie ru n k u  znie­
sienia zaw artego w poprzedniej um ow ie przepisu , 
postanaw iającego , że urlop rozpocząć się może je­
dynie  1-go w zględnie 16-go każdego m iesiąca. Ko­
nieczność zniesienia tego przepisu  uzasadn ili p r a ­
codaw cy jego sztyw nością, w skazu jąc  na  trudności 
w  jego p rak tycznem  zastosow aniu. Przedstawucie- 
le zw iązków  zaw odow ych dom agali się zachow ania 
przepisu , s tw ierdzając, że jest on dosyć elastyczny, 
gdyż uw zględnia  trudności w ruchu  zakładów , zaś 
po zniesieniu go, m ieliby p racodaw cy  możność 
sztucznego zw iększania liczby n iep ła tnych  dni u r ­
lopowy ch.

G d y b y  było pozostało p rzy  żądan iu  p raco­
daw ców  i urlop m ógłby się rozpoczynać każdego 
dn ia  w  m iesiącu, to  robotnicy, k tó rym  p rz y p a ­
dałoby  15 dni u rlopu  w tym  czasokresie m ieliby 
3 niedziele n iepłatne, zaś na  8 dni u rlopu  p rz y p a ­
dałyby* 2 niedziele.

W  toku konferencji ustalono, że u rlopy  zasad ­
niczo zaczynają  się każdego 1-go lub  16-go, z w y ­
ją tk iem  przeszkód ruchow ych. Pozostałe postano­
w ienia w  spraw ie  usta len ia  i obliczenia urlopów  
w ypoczynkow ych zostały niezm ienione.

U m ow a n in iejsza obow iązuje do d n ia  50. g ru ­
dn ia  1936 r. Poniew aż w szystk ie um ow y zbiorowe 
w przem yśle górniczo-hutniczym  zostały w ypow ie- 
dzane pom iędzy Zw iązkiem  Pracodaw ców  a zw iąz­
kam i zaw odow em i, ustalono, że w zała tw ien iu  u- 
m ow y zbiorow ej w  spraw ie  urlopów  doszło^ do 
zgody. Spraw ę urlopow ą należy  w ięc uw ażać  za 
defin ityw nie  załatw ioną.



H I M  g z t a i !  n l M w r z t i f i l t  u t n b f s ł i i .
Stosunki p racy  w  przemyśle amerykańskim mogą 

się komuś niepodobać, innych mogą zachw ycać  — fak* 
tern jest wszakże niezaprzeczonym, że pod jednym wzglę­
dem mogą stanowić w zór dla innych,- db ilość  o  zdro­
wie robotnika. Interesujący przykład realizacji tej za­
sady  zamieszcza ostatnio jedno z pism fachowych.

W ielka  fabryka maszyn p. f. M c. C ornick  w  C h i­
cago obchodziła ostatnio 25^1ecie zaprowadzenia stałej 
służby bezpieczeństwa p acy. Fabryka zatrudnia 4 —  6 
tys. robotników i składa się z 19 oddziałów.

O ch ro n ą  1 zdrowia i życia  robotników w  fabryce 
zajmuje się osobny ,,Oddział Bezpieczeństwa", na czele 
którego stoi inspektor. Wspólnie z kierownikami innych 
działów tworzy on komisję, któia co miesiąc bada stan 
bezpieczeństwa fabryki, analizuje przyczyny  zaszłych 
wypad! ów  przy pracy i uszkodzeń, oraz wydaje za­
rządzenia, mające zapobiec im w  przyszłości.

Rada załogowa, złożona z przedstawicieli poszcze­
gólnych oddziałów, która zbiera się co miesiąc dla om ó­
wienia ogólnych warunków pracy, dużo uwagi poświęca 
spraw om  higjeny i bezpieczeństwa pracy.

W  poszczególnych w arsz ta tach  istnieje specjalnie 
w y znaczony  robotnik, który dba o to, aby  tow arzysze  
jego stosowali się do zarządzeń bezpieczeństwa pracy, 
a więc np. nosili okulary ochronne przy pracach nie­
bezpiecznych, zachow yw ali czystość  i porządek, nie 
narażali swego ani cudzego zdrowia.

Z a  zabezpieczenie maszyn i urządzeń odpowie­
dzialni są majstrowie, którzy codziennie odbyw ają  kon­
trolę powierzonego im warsztatu.

Jeśli zdarzy się wypadek, w ów czas działa sprawnie 
pierwsza pomoc, na czele której stoi lekarz fabryczny.

D użą wagę przykłada się do propagandy bezpie­
czeństwa pracy. C o  miesiąc odbyw ają się w ykłady 
i pogadanki dla całej załogi,- dw a razy  w tygodniu w y ­
chodzi specjalne pisemko dla robotników / wywiesza się 
rów nież plakaty ostrzegawcze.

M iarą  wyników, jakie dzięki tym  środkom osiągnięto 
może być między innemi fakt, że w  1934 r. w 28 za ­
kładach tego samego T o w arzys tw a  nie zaszedł ani jeden 
wypadek u tra ty  wzroku przy pracy, podczas gdy daw ­
niej było ich rocznie około 12.

Wypadki przy pracy w górnictwie 1935 r.
W edług wiadomości, o których donosiła prasa w  

ciągu 1935 r., zdarzyło  się w kopalniach oraz bieda- 
szybach wszystkich 3 zagłębi w ęglowych 211 w y p ad ­
ków śmiertelnych <kopaln e —  162 i biedaszyby — 49). 
Stanowi to  około 20 — 2 5 %  ogółu w ypadków  śmier­
telnych przy pracy  w  Polsce.

W  porównaniu z okresem od 1. VIII- 34 r. do 1. 
VIII. 35 r., w  ciągu którego zdarzyło się 238 w y p ad ­
ków, liczba ta  zmalała o 27. C a łą  tę różnicę zawdzię­
czać  należy zmniejszeniu się liczby w ypadków  w  bieda- 
szybach, która w  1934 r. wynosiła  77. Jest to w y ­
raźny w pływ  restrykcyj jakie zostały zastosowane w 
stosunku do biedaszybów. W  kopalniach liczba w y ­
padków śmiertelnych pozostała prawie bez zmiany <161 
we wcześniejszym okresie).

Z a ró w n o  w  kopalniach, jak w  biedaszybach pier­
wsze miejsce wśród przyczyn w ypadków  zaimuje ob ry ­
wanie się mas i zasypanie <111 w ypadków , 91 kopalnie 
i 20 biedaszyby). N a  drugiem miejscu znajduje się 
w  kopalniach załamanie rusztow ań <22 wypadki), zaś 
w  biedaszybach zatrucie gazem <6 wypadków). Trzecie  
miejsce zajmuje w kopalniach transport <17 wypadków). 
O  biedaszybach brak jest bliższych danych.

z członków Związków „Zjedno- 
A m l v f  czenla Zawodow ego Polskiego*' 
czyta tylko: Siedem Groszówki, Polonję, 
Ekspresy lub inne partyjne gazety, ten 
wyrządza sobie i swej organizacji niepo­
w etow aną szkodę.

Każdy światły członek , .Zjednoczenia  
Zawodowego Polskiego** czyta wyłącznie

„Śląskiego Kurjera Porannego"

Do V Q t ll  tZlOBMW Zvifdl i M  r.
K om unikat 1.

W ostatnim czasie wpływa do Zarządu Głównego bardzo 
wiele wniosków o n a d zw y cza jn e  wsparcie.

Zaznaczamy, te  Związek Górników Z. Z. P. wypłaca tylko 
wsparcia statutem wzgl. regulaminem przewidziane, miano­
wicie na chorobę i bezrobocie członkom, którzy wpłacili nie 
mniej niż 52 składki w przeciągu jednego roku I — VI i wspar­
cie pośmiertne dla członków płacących składki w klasie I — 
VIII. Innych  w sp arć Z w iązek  n ie  u d z ie la .

Wnioski skierowane do Zarządu Głównego w sprawach 
nadzwyczajnych, bez załączenia do nich książeczki członkow­
skiej,  Zarząd Główny pozostawia bez odpowiedzi.

Komunikat II.
Biuro i Kasa Zwią-zku Górników Zjednoczenia Zawodo­

wi ego Polskiego w Katowicach, przy ul. Andrzeja 21, (naroż­
nik ul. Wandy 7), jest  czynne od god;. 8-mej do 15-tej.

Z powodu odbywających się konferencyj człorków Za­
rządu Głównego i sekietarzy  obwodowych, biuro Związku 
Górników i Kasa są w każdą sobotę nieczynne.

K o m u n i k a t  III.
Godziny ob ron y  p raw n ej odbywają się:

w  K atow icach  w biurach Związku Górników Z. Z. P. każdy 
dzień — oprócz sobót, od godz. 8-mej do 15-tej.

w  S iem ian ow icach  w piątki po 1-szym i 15-tym każdego 
miesiąca od godz. 10-tej do 11,30 u pana Palusa, przy 
ulicy Bytomskiej,

w  Ł ag iew n ik ach  w poniedziałki po l-s?ym i 15-tym każ­
dego miesiąca od godz. 10-tej do 12-tej u puna Langera 
Teodora, uL Sienkiewicza 36 (obok Urzędu Gminaego).

w N ow ej W si we wtorki po 1-szym i 15-'ym każdego mie­
siąca od godz. 10-tej do 12-tej w mieszkaniu skarbnika 
filji maszynistów pana Dudy, ul. Poniatowekifgo 24.

w  R udzie Ś l. w piątki po 1-szym i 15-tym każdego miesiąca 
od godz. 10-tej do 12-tej w domu pana Walczucha, przy 
ulicy Starowiejskiej 27.

w  K n u row ie wt czwartki tylko po 15-tyrn każdego miesiąca 
od godz. 13-1 ej do 18-tej w lokalu Hotel Kopalniany przy 
ulicy Gliwickiej.

w  B ie lszo w ica ch  w środy po 1-szym i 15-tym każdego 
miesiąca od godz. 13- ej do 16-tej w lokalu pana  Panka, 
przy ulicy Głównej 88.

w B rzezin ach  w czwmrtki po 1-szym i 15-tym każdego mie­
siąca od godz 9,HO do 10,30 w lokalu pana Dziwoki.

w  S zarieju  w czwaitki po 1-szym i 15-tym każdrgo mie­
siąca od godz. 10,30 do 12-tej‘ w- lokalu p. Kubańskiego.

w  R a d z i o n k o w i e  we wtorki po 1-szym i 15-tym każdego 
miesiąca od godz. 9,30 do 11,30 w lok. iu pana Langera.

w  C horzow ie w środę każdego ivgodnia od godziny 10-tej 
do 12-iej w sekretarjacie Związku Metalowców Z Z. P. 
przy ul. Marszałka Piłsudskiego 3.
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w  M ikołow ie  w poniedziałki po 1-szym i 15-tym każdego 
mie-iąca od godz. 10-tej do 12-tej w lokalu pana  Krzy- 
stolika, przy ul. Pszczyńskiej, 

w  O rzeszu  w czwartki tylko po l-szym każdego miesiąca 
od godz. 9-iej do 12-tej w lokalu pana Pajaka. 
S e k r e ta r ja t  w  Rybniku jest czynny w każdy dzień — 

oprócz sobót, od godz. 8-mej do 16-tej.

Filje Związku Górników Z. Z. P., które zdobyły 3 
i więcej cz łonków  nowo-wstępujących i p rze sy p u ­
jących, według obrachunków nadesłanych do Kasy 
Zw. Górników Z. Z. P. w miesiącu styczniu 1936 r.

F ilja : Jaworzno — 12; Chorzów fil. I"V — 11; 
Chorzów fil. 1 i Byczyna po — 10; Giszowiec — 9; 
Nikiszowiec fil. I i Rybnik p o— 7; Radzionków i 
Łagiewniki po - -  6; Chorzów fil. A', Szopienice fil. 
I i Orzegów maszyn, po — 5; Biertułtowy fil. II, 
Zawada, Brzeziny i Michalkowice po — 4; Kałusz 
Małopolska, Mysłowice górn., Rojca, Kop. Hojm, 
Siemianowice i Chorzów fil. II — po 3.

15 filij zdobyło po 2, zaś 21 filij po jednym  
członku.

Pozatem  przestąpiło do filij: Giszowiec, R a­
dzionków, Giszowiec, Łaziska G órne, Bielszowice 
fil. III i Załęże po — 2, i do 15 filij po jednym  
członku.

Ogółem przystąpiło wzgl. przestąpiło do Zw. 
G órników  Z. Z. P. 198 członków.

Które filje zajm ą pierwsze miejsce przy zdo­
byw aniu członków w następnym  „Głosie G órn ika“ ?

Powinszowania
Gody srebrne

Długoletni członek 7.w. Górn. Z Z. P. filji Katowic,e-Za- 
łęż.e S tan is ław  O ciepka ob hodził ze swą zacną małżonką 
swoje srebrne gody małżeńskie. Z tej okazji składa zarząd 
ja k  i członkowie filji najserdeczniejsze życzenia.

Długoletni członek Związku Górników Z. Z. P. filji Ni- 
kiszowipc S tefan  J an k ow sk i,  obchodzi ze swoją zacną 
małżonką Władysławą srebrne godc małżeńskie. — Serdeczne 
życzenia składają Członkowie i Zarząd Filji.

Drh. Chmura T eodor , długoletni członek filji masz. 
i rzemieśl. Związku Górników Z. Z. P. w Masłowicach obcho­
dź ł dnia 20. lutego b. r. ze swoją zacną małżonką Pauliną 
srebrne gody małżeńskie. — Serdeczne życzenia składają

Członkowie i Z arząd Filji.
Druh B rzoska Jakób członek Związku Górników Z Z P. 

filji Kostochna, obehod/.it w lutym ze swoją małżonką Marją 
swoje srebrne gody małżeńskie. — Serdeczne życzenia skła­
dają  Członkonde i Zarząd.

5 0  l o t
Druh S tan is ław  A san k ow icz  członek Związku Gór­

ników Z. P. filji maszyn i rzemieśl. Mysłowice obchodził 
'21. lutego br. 50-ciolćcie swoich urodzin. — Serdeczne życzenia 
igjkładają tą  drogą Członkowie i Zarząd Filji

Długoletni członek Związku Górników' Z Z. P. filji Br/ęrz- 
kowice B i t n e r  J ó z e f ,  obchodził dnia 24. lutego br. 50-lecie 
swoich urodzin. — Z tej okazji z- s.iłają najserdeczniejsze 
życzenia Członkowie i Zarząd Filji.

Druh C z o g a l ik  A u g u s t y n  członek Związku Górników 
Z. Z. P. i mąż zaufania filii maszynistów i rzem. Rydułtowy 
obchodził dnia 13. 1 tego 1936 r. 50-lecie swoich utodzin. — 
Serdeczne życzenia składają Członkowie i Zarząd.

Druh Ochman Maks, członek filji maszyn, i izem. w 
Mysłowicach obchodzi w b. miesiącu 50-lecie swoich urodzin. 
— Serdeczne życzenia składają tą  drogą

Członkowie i Z arząd F ilji Mysłowice.

Życzenia ślubne
W związek małżeński wstęnują: Członek Związku Gór­

ników Płoch Jan  z panną Małgorzatą Szczyrbianką
Członek Związku Górników Spyra W ilhelm  z filji Ni­

kiszowiec III. z panną  Rozalją Długajczykówną — Serdeczne 
życzenia składaja na nową drogę życia

Członkowie i Zarząd Filji Nikiszowiec III.
W stan małżeński wstępuje drh. P l e g s a  K o n r a d  z panną 

M irją Helwigżanką Nowożeńcom najserdeczniejsze życzenia 
na  nową drogę życia

Członkowie i Z arząd Filji Mysłowice.
Z okazji zaślubia członka D z i e b a l a  J ó z e f a  z panną 

Dziązkówną Barbarą w dniu 18. lutego b. r. składają serde­
czne życzenia Członkowie i Zarząd Filji Rojca

Podziękowanie
Niniejszem składam serdeczne podziękowanie Głównemu 

Zarządowi /.wiązku Górników Z. Z. P. w Bańgowie za udzieloną 
pomoc podczas choroby mego męża. Za współczucie, pociechę 
i ostatnią przysługę oddaną mężowi śp. L ariszow i J an ow i,  
szczególnie dziękuję mężowi zaufania drh. Pendrasowi oraz 
Tow. Gimn. Sokół i Wielebnemu ks. kapel.  Godzikowi za 
wzruszające słowa przy grobie mego męża.

Żona i dzieci

25-letni jubileusz członkostwa Związku  
Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego  
obchodzą Druhowie;

Bilich Jan
z filji Świętochłowice

Buczek Józef
z filji Zebrzydowice

Gwiozda Jan
z filji I, Szopienice

Biegisz Franciszek
z filii IV, Chorzów IV

Latoś Michał
z filji Kończyce

Bonk Bernard
z filji III, Chorzów III

Skipiał Paweł
z filji Giszowiec

Skowronek Jan
z filji Bujaków

Bartel W iłem
z filji Pszów Doły

J e żyszek  Florian
z filji Zawada

Surma Jan
z fiiji Gołkowice

Paszenda Antoni
z filji Jankowice

Kołodziej Jan
z filji Bogucice

Janyga Wojciech
■>, f 11 ji B guoire

Mor ki s Paweł
z filji Klimzowiec

C ze ść  Jubilatom i
» <X»**OOtaOCXeJCK>!:OCXXXXXXXXXXKKW OJOŁW C»OOCOOCOOOOCXXXXK10C«-lOOtjafX3COC«3tXAXA Sf

śmierć nieubłagana wyrwała z szeregów naszych 
szermierzy Związku Górników Z. Z. P.:

M crgala  J ó z e f  T eod or  — z filji Świętochłowice 
Sm oczek  Jan  — z filji Nowy Bytom 
U racz Jan  — z filji Murcki 
M rowieć P iotr  — z filji górn. Kochłowice 
J ę d r y c z k o  T eod or  — z filji masz. Bielszowice 
Felika F r a n c i s z e k — z filji Łagiewniki Śląskie 
Larisz J a n  — z filji Baógó-w

C z e ś ć  I c h  p a m i ę c i !

.GŁOS GÓRNIKA* wychodzi 25-«o każdego miesiaca. Członkowie Związku Górników Z. Z. P. otrzymuią go bezpłatnie. P ot 
jedyńczy uumer kosztuje 0,50 zł. Abonament rocznie 6 zł. Ogłoszeń nie umieszcza się. Listy do redakcji .Głosu Górniką” 
należy frankować i podać w nich dokładny adres piszącego. Redakcja, Aministracja i Biuro „Zjednoczenia Zawodowego Po l­

skiego" znajduje się w Katowicach przy ulicy Andrzeja, 21, narożnik ulicy Wandy. Telefon 310.90.
Redaktor odpowiedzialny: Karol Sprysz w Katowicach. Nakładem Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

Druk: Zakłady Graficzne L. Nowak, Chorzów I, ulica Hajducka nr. 15.
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